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Mordercy z rzeźni stołeczn
przed sądem doraźnym

Wczoraj rozpoczęła się w są­
dzie okręgowjńn rozprawa do­
raźna przeciwko Stefanowi So­
bierajowi i Janowi Szmidtowi, 
należącym do Zarządu Związku 
robotników rzeźni 1 oskarżonym 
o zabicie ś. p. ucttera.

Pfoces w trybie doraźnym w  
głośnej na gruncie W arszaw y, 
sprawie, zgromadził mnóstwo pu 
bliczności na sali sądowej.

ELEGANCI
OSKARŻENI —  SPOKOJNI
Obaj oskarżeni, w ysocy, smu­

kli młodzieńcy, podobni do mło-

zson
Józefo tteynenholio

W i  r a i t ,  4  a  i  a  «  l i *  c a .
■ m a r ł  w W « r * s * t v i « t  w
• w e | a »  » l a a a k « » i a ,  > ■ a-
* om i t r  >!•«** paliki, 
J ó s a l  W a y a a a a h a f f .

Waymtnhatt MlUoJ a® mam*) «•
ner.cji M ttm ytk pebkk* sowiaidopi- 
*ar*y. Zajmu). * i u j * .  w kistorp htera- 
tury poUUi ofcok SiaaWawicn i Pruuu 
OocdwaywaJ ks tohntw  i artyamm, 
ak  u m tfp awal jwsad nim  w p w m iu  
•praw opokcznyck.

Pochodzi] ze znakomitego szlacheckie 
•••wda a Kariaadju )edea a Jaga przód 

ayt padem aa Sejm Cateroletu i 
czynni, współpracował nad atwonaatam 
Konstytucji 3  Maja. a Japa. djiadik pyl
generałem w |*
skiego. 1W  zacz«i * . „  , T f i
ju i  w dojrzałym  w ieka, w  ' 
piątym roku ż y d a , w toaj 
miał, że szczęście, to a a i atory aalackec- 
ki ród, an i piem ędłe, których Bolał du­
żo, gdy się żbdJ r  Bloeków ną. W ted y  
rruiium ał, że Bzczęśdam Jest twórczość 
i  w ów czas Bapisąi j w JI  aaikąpitolałej- 
sze d zid o JP a p a  i»dflH |nla»|i" w któ- 
rem w w ykw iatny apaaófc, a le alaamiat- 
nie zjadliw ie paaadatomtł * ł  i ł l t f ,  > któ­
re j wyszedł, póy aa aaatakto piaaięday, 
aferę szlachecko - arysM toutycraę.

„P an PodfiUpakT dowudei, to  czło­
w iek „szlacketoie*' 1 hops ta urodzony 
powinien tylko ttżimaó żyda — reszta 
go nie obchodzi T a  Im iąlba zrobiła i .  p. 
Weymaohoffa, głośnym, znakomitym 
zrobiły go Jego powieści, których zasad­
niczy motyw opiera się o piękno przy- 
“ dy krosów pebklck. NatookUit aawlo 
J jły  wszystfck powiaóci a. p. W  rys* en 
h -™» w MórycP on dotykał ugadnleó 
P ° « * y c z ^ d L
_ . Al*  ** słaba Mmay łatwo preebaesyło
M u  BpołeczeóstwOL B o  cóż nas obcho- 
dri, co W tym  taki ft p r k l  ita? łatwe- 
"“ i*  ■aa to, co  W cy sseab o ff zrobił do­
brego! A  tego Jeet W don dużo! Cześć 
Jego pamięci!

dych dębów. Na tw arzach ma­
luje się niezmącony niczem spo­
kój, żadnego przejęcia potworną 
zbrodnią. Ubrani z galanterją, 
nie zapomnieli o modnych kra­
watach i białych chusteczkach, w 
bocznych kieszonkach, Sobieraj 
nosi na prawej ręce przy dłoni, 
skórzaną opaskę, jakiej używa­
ją cykliści.

OSOBA G ETTERA  Z PRZED  
15 LA TY

Obrona na samym wstępie 
przewodu sądowego, zabiega o 
szereg świadków, którzy mają 
nakreślić postać zabitego O et- 
tera w niepochlebnym zarysie.

Pisano o Getterze, Jako o „podlecu 
zam ordow anym "", który służąc w orga­
nizacji wehrmachtowej za czasów nie­
mieckich, znęcał się nad legjonitUmi

interno w a n y  w ooozJe Jefloów w 
Szczyptam i*. O  Getterze legjónlśd u- 
ło iy k  nawet piosenkę. M iał krępować 
aresztowanych ztyłu kajdankami, bił 
kułakiem pod brodę, w dołek pod p « r- 
siami, a  gdy delikwent zemdlał, Getter 
kopał go obcasam i w palce u nóg".

T e opisy odnoszą się do cza­
sów odległych o 15 lat. Znacz­
na część rozprawy zajmie się zba 
daniem prawdziwości tych za­
rzutów.

Francja nie ustępuje
Porozumienie niemożliwe do osicigniącia

W c z o r a js z y  dzień minął w L o  
zannie na bezow ocnych konfę- 
ren cjach . F r a n c ja  w dalszym  
ciągu nie okazu je  n a jm n ie j­
szych  skłonności do odstąpie­
nia od sw ojego  zasadniczego  sta

nowiska. P r a s a  p ary ska  chwali 
prem jera Heriota i wywodzi, że 
by ra c z e j  dopuścić do zerwania 
konferencji ,  aniżeli ulec nacisko 
wi Niemiec. W  kołach  delegacji 
francuskie j i niem ieckie j nadzie

je  na jak iś  pozytyw ny wynik 
konferencji lozańskie j spadły 
do zera, Jedynie Anglicy nic tra 
cą  Jeszcze nadziei, że uda itn się 
doprowadzić do kompromisu.

Nowi zdobywcy Atlantyku
Dwaj lotnicy amerykańscy kpt. 

Bennett Untfin i por. James Mat 
tern, którzy wystartowali w czo­
raj w południe według czasu środ 
kowo europejskiego z Harbour 
G race na Nowej Funlandji przele 
titli azczęśliwie Ocean. Około

Przelot trwał 11 i pół godzin
godz 1 O-ej rano samolot wiclzfa O godz. 20 min. 50 w środę 
no nad lrlantlją, a o godz. 5,42 lotnicy am e ry k ań scy  Muttern 
nopoł. wylądował na lotnisku ( Uriffin w ystartow ali / lotniska 
berlińskim. Przelot nad wodami w TempeUioffie J o  dal-.zeg > lo- 
Atlantyku trwał 11 i pół godzin.
Stanowi to nowy rekord, po rekor 
dzie miss Earchart.

tu w  kierunku M o s k w  'u ko 
następnego etapu podróży hau* 
koło świata.

Zlot 60 tysięcy sohotów
P R A G A  (P A T ) .  —  W c z o r a j  

rano odbył się Im ponujący  D o ­
chód zebran ych  na IX  W szech " 
sokolskim  zlocie sokołów ze 
w szystkich  państw oraz  dele- 
g a c y j  g im n astyczny ch .

W  pochodzie, k tóry  trwał 
przeszło  4 godziny wzięło u- 
dział 60 tys. uczestników. P u -

w  P r a d z e  C z e s k ie j
chód witany był entuzjasty;;**  
nie i oklaskiw any  przez publica 
ność prask ą , k tó rą obliczają nft 
3/4 miljona. S zczeg óln ie  entu­
z ja s ty cz n ie  witani byli goście 
zagraniczni a w śród nich polscy, 
oraz d eleg ac ja  łu ży ck a . Pochód  
przeszedł przed prezydentem  
M assary k lem , członkam i rządu.

korpusem  d yp lom atycznym  o 
raz wybitnem l osobistościam i, 
które zebrane b y ły  przed ratu­
szem  m iasta  P ra g i .

P o  południu odbyły się na sta 
djonie sokolskim  popisy wojska  
czechosłow ackiego oraz baw ią­
cy ch  na zlocie ddlegacyj w o jsk :  
rumuńskich i Jugosłowiańskich.

Sensacyjny proces w  Anglii
Sąd uniewinnił zabój*czynię kochanka

W  Londynie zak oń czył się nic 
słychanle  se n sa c y jn y  proces 
pięknej a ry stok ratk i  iady Mul-

Za rą b a ł żonę i dw ie córeczki
W ł o ś n i a *  p o s ą d z a ł  ż o n ę  o z d r a d ę

Z W ielunią dónosąą, że 3 4 -le t -1 łaskiego zabił siekierą sw ą żonę 
m  w ieśniak Antoni K locek ze Stefa nje i dwie córeczki. P rzy  
WM V, y d y n y n  G órny powiatu czy n ą straszliw ego  m ordu by-

*ła zdrada żony.

Tragiczna przejażdżka po jeziorze
U t o n ę ły  d w ie  K o b ie ty

W  czasie przejażdżki łodzią po P iotra  Kuszeta, poczem bardzo 
jez iorze  M alw y na W lleńszczv  
znie nastąpda k atastrofa, miano 
wicie łódź z czterem a osobarri 
w yw róciła  się na środku jez io ­
ra . Z osób ty ch  zaledw ie jedna 
um iała pływ ać. B y ł  to 19Tetnl
Wacław Jagodziński, który też
t  trudem wydobył 24-letniego martwe »uzLq1łl ^-ŁiewcząL

w y czerp any  ponownie rzucił sił; 
do wody, celem ratowani.! 
dwuch dziew cząt:  W . Narktcwi 
czów ny i 19-letniej K. Blędzi- 
nówny. Jagod zińsk i jednak  to ­
n ący ch  u ratow ać nie zdołał. P;> 
godzinie w ydobyto  z wody

lens * B a rn e y ,  oskarżone j o ? u - ’ 
mordowanie sw ego kochanka, 
bankiera M ichaela  Stephena.

Niebywałą se n sa c ję  procesu 
stanow iła  osoba obrońcy  o sk a r­
żonej,  Jednego z n a jg ło śn ie j­
szy ch  adwokatów B a rn e ja ,  ro? 
wiedzionego m ęża m o rd erczy ­
ni.

S a la  sądowa w' czas ie  ro z o r a - 
wy przepełniona była  publicz 
nością, przeważnie jednak  nw 
ską, gdyż Angielki zbyt w sty ­
dzą się o k a z y w a ć z a in tere so ­
wanie dla cudzych spraw  1 tó  
natury e ro ty cz n e j .

Pobudki, które popchnęły p a ­
nią Mulleiia do zbrodniczego 
czynu przypom inają  żywo tło 
w arszaw skie j  tragedii! z a b ó j­

stwa przem ysłow ca  B o y a  przez 
jeg o  kochankę, ks. W óiońif ick ą .

S u k c e s  obrony es-m u łżonka  
osk arżon e j  odniosła jeg o  ch a ­
r a k te r y s ty k a  osoby pięknej pb*  

1 w ow losej d am y. JVLs§is B a rn e y

to koblęt* o  wybitnie silnych 
im pulsach, bardzo gwałtowna 
p riy  w yjątkow o subtelnej i prze 
w railiw ionej naturze. „ T o  nie 
zbrodnlarka, ale ofiara ram o r 
dow anego“ powiedział obrońca.
I udało m u się dow ieść, że są  
zbrodnie m oralne, g orsze o J  
zbrodni pozbawienia ży cia .

N arad y  sądu trw ały  dwie go­
dziny. W czasie  przerw y n a sa'i  
panow ało niesłychane n ap ręże­
nie i podniecenie. M atk a  o s k a r ­
żonej, nie m ogąc znieść d rę c z ą ­
ceg o  niepokoju, zem dlała. Adwo 
kat B erney  był trupio blady, 
ty lko oskargona  zachow yw ała  
spokój,  ale kiedy z ust prze­
w odnicząceg o  padły słow a: unie 
winniona, w  o ćzach  pani Mullers 
zab łysły  w ielki* łzy.

Pamłmo wzmożonej ochrony 
policyjnej przed sądem urząd co  
no gwałtowne manifestacje na  
cz e ś ć  ułaskawionej, /

AKT OSKARŻENIA
Odczytany akt oskarżenia za­

rzuca obu podsądnym zmowę i 
wspólne udanie się z nabitymi n 
wolwerami na teren rzeźni, óy 
zabić znienawidzonego Gettem. 
Oto tło ptetensyj.

N a jesieni r. z. komlaarjat rządu z.i- 
bieflał o  obniżkę cen mięsa. Kupcy zyc, 
dzit.' *ię, pod warunkiem, że ulegną 
zniżce zarobki robotników rzeźni, które 
wynoszą przeciętnie od 600 złotych dc 
800 zł. miesięcznie, a w niektórych w y­
padkach dochodziły do 3000 złotych dla 
jednej osoby. Robotntcy na obniże­
nie plac nic zgodzili się i stąd powsta­
ły zatargi. Kupcy bowiem, pod wodzą 
Gettera, zaczęli przyjmować do pracy 
nowych ludzi, płacąc mniejsze w ynagro­
dzenie. W ted y  Sob/eraj. w ystępujący 
na czele robotników ze Związku, za­
czął stosować względem kupców te- 
ror. Terorow i podlegali też i now; ro­
botnicy. których nie dopuszczano prze­
mocą do pracy. Kupcom zaś grożono, 
a nawet bito .'ch, choćby wspomnieć o 
napadzie m  kupca Biechońskiego w ha­
li targow-ej na ulicy Koszykowej.

Getter chciał uniezależnić grono kup­
ców od robotników ze Zw/ązku i wy- 
drżeć Związkowi monopol na pracę w 
rzeźni. Odtąd stosunk1 uległy zaostrze­
niu. Getterow i zaczęto grozić śmier­
cią.* a prezes Chrzęść. Zw . Kupców, p. 
Lempkc otrzymał anonim  grożący mu 
śmiercią.

JAK DOKONANO 
ZABÓJSTWA?

Dnia 24 czerw ćti Sobie nu r. 
Szm idtem , trzymając, ręce w 
kieszeniach, kręcili sic kolo lo­
kalu Zw. Kupców. G etter pr/c 
chodząc obok nich. rzucił po,i 
adresem  S o b ie ra ja :

—- Niedługo to sic wam skon 
cz y !

S o b iera j  odrzekł:
—  Nie iest to, rok 1905 hib 

1925.
Gdy G etter  powtórzył lesz­

cze  raz  swe słowa, S ob iera j d > 
był rewolweru i strzelił do G e t­
tera  z odległości kilku kroków.

Dalszy ciąg spraw ozdania na 
»tr, 2-ej.

P .  M a r s z a l e k  w y je c h a ł  
d o  P l k l l l s z e k

P. M arszałek  Piłsudski w 
dniu dzis ie jszym  w yjechał ó*> 
Pikiliszek.

W  związku z wyjazdem r.u nri.tf 
Marszalek Piłsudsk, pornctyl zastęp­
stwo w M. S. W o jsk , w-r.cministrow i i a 
birycemu. w Generalnym Inspcktot.H.-c 
S ,ł Z bro jnych zaś —  gen. SosnUowskie

i.

B e z c z e l n e  Ż ą d a n ia  
p r z e m y s ł o w c ó w  

b ia ło s to c k ic h
P ra c o d a w c y  w przemyśle 

w łókienniczym  w B ia ly m st  ó-.u 
ośw iadczyli ,  że nie będą pert t a ­
ktowali nadal ze związkami za- 
wodowemi w sprawie zaw arcia  
umowy zbiorow ej, lecz czynić  
będą próby zaw ierania umów w 
poszczególnych  zakładach  pra­
cy .

P ra co d a w cy  wysuw ali żąda­
nie obniżki płac dla w szystkich 
k a te g o ry j  robotników od 15 
proc., dla tk a cz y  zaś  o 29 proc. 
O rg a n iz a c je  zawodowe godziły 
się na zniżkę w w ysok ości 3 
proc. d l*  robotników dniówko­
w y ch  i 6 proc. dla - robotników, 
g|nrd<SKyih.
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Zabójcy Gettera -  Sobieraj i Szmidt
przed sądem doraźnym

( P o c z ą t e k  s p r a w o z d a n i a  n a  s t r .  1 - e j )
„JABYM  GO W YK O Ń CZYŁ"

Zatrzym ano obu wraz ze 
Szm idtem , jeszcze  na podwó­
rzu rzeźni. S o b iera j  miał przy 
sobie rewolwer bębenkowy, z 

którego strzelał,  a Szm idt poza 
rewolwerem autom atycznym , 
p o s ia d a ł ' je sz c z e  i s traszak .

.S o b ie ra j  do policjantów mó 
wił:

—  Zabiłem łobuza!
Szm id t prowadzony do k o­

misariatu, mówił do S o b ie ra ja :
—  S tefc iu ! g dy b y ś  go nie 

„zrobił*'1, to jab y m  go „w y k o ń ­
cz y ł" .  To  samo pow tórzył j e ­
szcze raz w kom isariacie  d.> 
dyżurnego orzodownika.

STRZEI AŁ W UN iESIEinIU
Ani Sobieraj, an: Szmidt nie przyzna­

li się do winy.
Sobieraj początkowa wyjaśniał, że 

w yjął rewolwer z kieszeń.', widząc jak 
Getter zrobii to samo. Strzelał w unie­
sieniu, nie zca-ąc sobie z tego sprawv.

Policjanc', którzy byli na miejscu w 
momencie pc zbrodni, stwierdzili, że 
G etter nie miał pr2y sobie rewolweru. 
W edług słów Żory, G etter zostawił te­
g o ’■ dnia rewolwer w domu.

ZABIŁ ZE STRACHU
So b iera j  i Szm idt nie przy 

z nawal i -się także i w sadzie.
—  G etter odgraża. m: się. że zabije.—  

dowodził ’ Sobieraj. — Między nam i'by ­
ły nieporozumienia, bo zeznawałem u 
sęd? ego ślę.dpzego przeciwko Getterowi. 
Raz przedtem, G etter wyjął rewolwer i 
groził mi w rzeźni, m ów iąc że zabije 
mnie przy pierwszej okazji- Szykano 
wał mnie na każdym kroku, dokuczał e- 
kropnie. ubliżał ;  wymyślał. Strzelałem 
do niego ze strachu, machinalnie.

OSKARŻENIE ś . P. GETTERA
Z dalszych opowiadań, o sti. 

sunkach panu jących  w rzeźni, 
w ynika, że So b iera j  tniał z Get-  
terem sprawę w sądzie grodz 
kim o obelgi. G etter oskarżał 
go w K om isariacie  Rządu, że 
w prowadza teror w rzeźni. B> 
ła to Golgota mego ży cia ,  k ie­
dy szkalował m m c z zem sty  z j  
zeznania u sędziego śledczego.

Kiedyś w rzeźni robotnicy 
G ettera wrzucili żyw ego wiep­
rza do kotła z w rzącą wodą i 
ukrop obryzgał Sob iera ja .  Krzy 
knął-w ięc na robotników, a Get 
ter s to ją c y  obok, zagroził mu:

—  B ałem  się więc go, bo ta* i Dyrektor rzeźni p. Schoen- 
ki człowiek, co ma na sumieni i i bom mógł tu wiele zdziałać, u- 
kilka zabó jstw  i mnie łatwo mo krócić teror przez odebranie kart

wstępu do rzeźni elementom, rzu 
cającym groźby. Nie uczynił jed-

nos obetne".

że zabić.

IMIENINY SZMIDTA
W  jtodebny sposób zeznawał 

i Szm idt.  Mówił, że wprawdzie 
żył dobrze z G ettercm , ale s t r y j  
G ettera ,  kazał mu mieć się n.t 
baczności,  bo G etter jest cz ło ­
wiek fa łszyw y, a on może j e ­
szcze  kiedyś płakać na niego. 
Zbrodnia zdarzyła  się w 'dzień 
imienin Szm idta .  Przedtem  ra ­
zem z S o b iera jem  byli na liba- 
cji. I jeden i drugi pili dużo.

„NIE PAMIĘTAM NIC"
—  W  momencie strzałów, byłem zda- 

leka od Sobieraja. Podbiegłem do nie­
go już po wszystkiem.

Prokurator: —  Czy m ów ł pan do 
Sobieraja, że gdyby jemu ire udało się 
zabić G ettera, to zromiby to pan?

—- Byłem  tak zdenerwowany i roz­
strojony, żl nie pamiętam.

—  Przecież nie pan strzeiał?
—  N ie pamiętam nic.
—  A dlaczego mógł pan tak mówić, 

przecież żył pan z Getterem dobrze?
P o  tych w yjaśnieniach przy ­

stąpił sąd do badania liczny ch 
świadków.

POGRÓŻKI
O anonimach z pogróżkami o- 

powiadał woźny Pietraszko W i­
dział 0 1 1  też moment zbrodni.

Sobieraj wyskoczył naprzód i wysTrze 
lił do nadchodzącego Gettera. Getter 
chciał uciekać, ale za nim padły dalsze 
strzały. O statnie anonimy otrzymał G et­
ter na cztery dni przed śmiercią. Na a- 
nonim.e były litery „Ł. ś . G, p. B — 
Śmierć waszym żonom . Odnosiło się to 
do Lempkego. Gettera i Biccbonskiigo.

PR O W O D Y R Z Y  TER O R U
Obraz teroru i specyficznych 

stosunków, panujących w rzeź­
ni nakreślił aspirant Mazanek i 
przodownik dzielnicowy Szczy­
gielski, Za,targ pomiędzy robot­
nikami i kupcami mięsnymi po­
wstał na tle obniżki cen mięsa. 
Robotnicy nic godzili się na 
mniejsze zarobki. Kupcy byli te- 
roryzow ani. Getter, chcąc zapo­
biec-sąniowol i związku, przyjął 
bezrobotnych i zatrudni! ich, od­
suwając od pracy terurystów. Ja  
ko prowodyrów teroru w rzeźni

Getter zabiegał

,Bądź ci cho, bo c i - tw ó j  ', długi- wymfemauo! . - przedewszystkiciri
nazwiska Sobieraja i Szmidta.

C z w a r t y  d z ie ń  p r o c e s u  p r z e c i w k o  t e r o r y s t o m  
z  K e r e e fa k a

Siu św iadków  obrony
nic nie słyszało o bandzie „ Tasiemki

W c z o ra js z y  dzień procesu 
bandy Tasiem ki upłynął na zc 
znaniach świadków odwodo­
wych. Kłamali, jak  z nut. Ż a­
den z nich nic nie wiedział o 
bandzie terory stów , o dintoj 

rach. Robili zdziwione ■ miny, 
gdy  zapytyw ano ich o to.

Nawet, ja k  jeden zosta ł po­
strzelony- przez Ja k u b cz a k a ,  to 
też zaprzeczał,  by  przez złość, 
a  ty lko  „n ieostrożności1’.

Ci w sz y sc y  ludzie w liczbie 
około 100, m ów ili ty lk o  o k łó t­
niach sąsiedzkich między kup­
cam i o  klienta. W y m u szań  pie­
niędzy też nie widzieli. W edług 
nich na placu K erceiego z n a j­
dowali s ię ^ a m i porządni, a n a ­
wet bardzo porządni ludzie.

Nigdy się nie kłócili, nikogo 
nie bili, zaw sze panował spo­
kój.  Z oskarżon y ch  robiono a- 
niołów.

Jed en  tylko świadek, zezna­
wał trochę inacze j.  P ob rano  od 
niego 150 złotych  za ustawienie 
stolika. P ieniądze te wzięła .ja 
k a ś "  banda, trudno dowiedzieć 
sie, k tó ra ,  .

Kiedy zapytano go, poco tyle 
zapłacił, w eStchnąh

tt

1 —  Uj ta banda, to g orze j  niż
magistrat, drze jeszcze  więcej, 
a nie płacić nie można.

Jed n ą  dobrą stroną tych z.ez 
nań,, b y ło ,  że trw ały  krótko. 
W c z o ra j  przesłuchano niewiary 
godną falangę świadków.

Upał panował szalony.. Pud 
w pływem  upału, czy  też k łam ­
liwych zeznań świadków obro­
ny, zemdlał oskarżony  P ereL  
man, ten sam , co dostał ataku 
sercow eg o  w pierwszym dniu 
procesu.

" Dziś spodziewane są przemó­
wienia prokuratora i obrony.

nak tego, choć 
usilnie o to.

ZA RO BK I ROBOTNIKÓW
Zarobki robotników dziennic 

dochodziły do 70 zł., z czego 
związek zabierał dla siebie oko­
ło 10 procent.

Kiedy przestano dawać pracę 
elementowi niespokojnemu, du­
żo ludzi z braku pracy w ałęsa­
ło się i w yw oływ ało  gorszące  
sc y s ję .  Myśleli może, iż w ten 
sposob zmuszą kupców do przy 
jęcia  ich ponownie do pracy.

ŻONA Ś. P. GETTERA.
W dow a po zabitym, p. Ja d w i­

ga G ctterow a, ubrana w żałobę, 
opowiadała, że mąż wielokrotnie 
otrzym yw ał pogróżki i to z róż 
uyeh groźbach . W końcu ubez- 
pieczeństwo życia  na tle stosun 
ków w rzeźni i ze strony B a lce  
rzaka, który się procesował. 
J en groził raz G etterowi re­
wolwerem. Ś .  p. G etter dwu­
krotnie w ystosow ał listy z za 
Jpiadomicniein o otrzym yw a 
liychg roźbach. WRońcu ubez 
pieczył się na życie  i od wy pud 
ków.

CO MÓWI LEKARZ?
Doktór Szpakow ski, powoła­

ny dla oceny stanu zdrowia S .  
biera ja , ustalił, że w styczniu 
1931 oskarżony  zgłosił się Ju  
szpitala Ja n a  Bożego. S k a rż y !  
się, że jes t  wybuchowy, miewa 
bóle głowy, bije głową o par 
kam L ek arz  stwierdził, że jest 
nerwowy. Później się uspokoił, 
po bromie i kroplach Waleria­
nowych.

Na pytanie obrony lekarz od 
rzekł, że mógłby Sob iera ja  im a  
żać za osobnika p sy ch op atycz­
nego dopiero po dłuższych ob­
serw ac jach  w szpitalu.

Na tern w yczerp any  został 
m ateriał z zeznań -świadków 
oskarżenia.

i ’o obiedzie sąd przystąpił do 
r.rzesfuchi wania -św iadków  
w skazanych przez obronę o sk u  
żonych.

| A K E L  D O  W S Z Y S T K I C H I  
M  Z C  Z Y Z N  •

Dlaczego oddawać się rezygnacji?
A P A R A T  „Nr. 111" 

zwróci W am  nadwątlone siły męskie. 
W szelkie infounacje, pokazy, naukowe 
broszury zupełnie bezpłatnie. ..IN Y EN - 
T U S " W arszaw a, Marszałkowska 95. 
(Oddzielne wc|a>ue od ulicy Żóraw icj 
36). Telefon 249-20. Oddział: Lwów, 

Lcg/unów I I .

R A D  J O
11.58 Sygnał czasu. 12.10 Przegląd 

prasy polskiej. 12.45 Płyty gramofono­
we. 15.00 Komunikat gospodarczy. 15.10 
Operowe fragmenty w wyki chóru tea­
tru „La Scala" (p łyty ). 15,35 Muzyką, 
lekka (p łyty ). 16.40 „Rozkosze jazdy 
kajakiem ". 17.00 Koncert solistów. 18.00 
O dczyt p. t. „W alka starych z młody­
m i". 18.20 Muzyka lekka z kaw.fcrni 
„Georges". 20.00 Koncert symfoniczny. 
20,50 Feljeton aktualny p. t. „Nad poi- 
skiera morzem ". 22.00 Muzyka taneczna 
z kawiarni „Adria" 22,50 Muzyka ta­
neczna (dalszy ciąg).

Łódzkie Tow. Zachęty do Wyścigów Konnych
W  s o b o t ę ,  9  l i p c a  b .  r .

nie Sezono W isów Konnych w ii
p o c z ą t e K  o  p o d * .  3 - e j

O djazd  z W a rs z a w y : o godz. 7 . 2 0 ,  8 . 1 5 ,  1 1 .1 5  
W  niedzielę p ociąg  sp ecjaln y  o godz. 9 . 1 0  

O djazd z Ł od zi: o g. 1 8 . 1 0  Ł ó d ź  F ab r., 1 9 . 1 0  Ł ód ź Kai- 
W  niedzielę pociąg  sp e cja ln y : godz. 2 1 . 0 5 .  Łódź. F ab r.

lir
. . . . . .  .... s

Wesoły Kącik j
O L ę r .- j!  a -= -~ * Q

ZAGINIONE PALTO

Jeżeli policja się postara to za­
ginioną rzecz choćby z pod ziemi 
wytrzaśnie.

Pewien dygnitarz, wychodząc 
wieczorem na ważną konferencję, 
postanowi! włożyć paito.

Podszedł do szafy, zajrzał i za 
wolał zdumiony:

—  Gdzie jest mój sak?! Zaw­
sze wisiał tutaj!

Na krzyk dygnitarza nadbiegła
ZOćTći.

—  Może zostawiłeś u siebie w 
biurze, może na jakiejś konfe­
rencji?

—  Nie! Wykluczone! Podczas 
ostatnich upałów nie nosiłem 
wcale palta!

Rozpoczęto gorączkowe poszu 
kiwania w całym domu. Palta ni­
gdzie ani śladu.

—  To rzecz niesłychana! W 
moim domu popełniono kradzież
—  oświadczył dygnitarz i pod­
szedł do telefonu, żeby zawiado­
mić o tern komisarjat policji.

Na dźwięk nazwiska i cytułu 
służbowego, dyżurny przodownik 
nachylił się z szacunkiem nad tub 
ką telefoniczną i oznajmił, że na­
tychmiast przeprowadzi się śledź 
tWOi

Komisarz, gdy mu o tern zarneł 
dowąno, wezwał do siebie kilku 
najzdolniejszych wywiadowców.

—  Chłopcy —  oświadczył-im,
—  bardzo wysoko postawionej o- 
sobie skradziono palto. Żebyście 
mieli przetrząsnąć niebo i ziemię, 
to palto musi znaleźć. Pamiętaj­
cie, że to może mieć duży wpływ 
na waszą karjerę.

Po 10 minutach do mieszkania 
dygnilarza zgłosiło się sześciu 
najzdolniejszych wywiadowców. 
Zbadali wszystkie zamki u drzwi, 
siady palców na meblach, prze­
słuchali służącą, dozorcę i wszy 
stkich sąsiadów.

Opukali ściany i podłogi. Zapisa 
li sobie dokładnie według zeznań 
pani domu, kto w ostatnich tygo 
dniach był z wizytą lub za inte 
resem.

U wszystkich tych osób prze­
prowadzono dokładną rewizję.

Po dwóch tygodniach w miesz 
kaniu dygnitarza zjawił się jeden 
z wywiadowców i wręczył mu 
palto.

—  tak! T o  moje palto u- 
cieszył się dygnitarz. O tu jest 
mój monogram, a tu firma mego 
krawca! Ale dlaczego ono jest 
takie .czyste? O ile pamiętam, by­
ło trochę przybrudzone.

—  B o  złodziej oddał je  do prał 
ni —  wyjaśnił wywiadowca.

—  Nadzwyczajne! A jak  je pa 
nowie odnaleźli?

—  Przeszukaliśmy wszystkie 
meliny złodziejskie. Nigdzie pal­
ta nie było. W tedy doszliśmy do 
wniosku, że złodziej musiał od­
dać je  do pralni i przeszukaliśmy 
wszystkie pralnie w mieście. Aż 
wreszcie natrafiliśmy...

•si N a d łw y e za jn e , n a d # w y « «

WARTOŚCI 
LECZNICZ 
MALIN
U D O S T Ę P N IA  
KAŻDEMU

Przypominamy sezon smażenia kon­
fitur, soków, kompotów, marmelad —  
należy s:ę zawczasu do tego przygoto­
wać.

Niezwykle tanie książki ,' przepisy we 
wszystkich księgarniach.

W K Ł A D Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W I!
W  ciągu m ca czerwca b. r. P. K. O . 

w ykazuje dalszy w zrost w kładów oszczę 
dnościcwycli i liczby oszczędzający cii 
w tej instytucji, W kłady oszczędno­
ściowe wzrosły w ciągu m-ca sprawo­
zdawczego o dalszych 3 447.775 zi. i 
osiągnęły na dzień 30.V I .1932 .r sumę 
zt. 356.093.799. —  lączn.e zaś z wkla 
darni, pochcdzącemi z waloryzacji daw­
nych wkładów markowych, ogólna su­
ma wkładów oszczędnościowycn wyno­
si zł. 386.140,455. -

Jednocześnie ze wzrostem wkładów 
oszczędnościowych miesiąc czerwiec 
wykazuje dalszy przyrost liczby osób 
oszczędzających w p. K. O. A w ,ęc w 
m-cu sprawozdawczym P. K. O . w y­
dała 19.898 nowych książeczek oszczę­
dnościowych Ogólna liczba czynnych 
książeczek oszczędnościowych P. K. O . 
na dzień 30.V I.32  r. wynosiła 811.775 
książeczek, łecznie zaś z książeczkami 
pochodzące,!,1 z w aloryzacji dawnyęn 
wkładów markowych —■- 849,743 ksią­
żeczek.

Precz z wódką
Cukier krzepi.
W ód ka lepie),
T a k  mówią ludziska,
Butelczynę, 
lak dziewczynę.
Każdy mocno śd&fui,
A kto nie wypije,
T en  w zmarwicaiu żyje!
T a k  pijacy powiadają,
Lecz racji nic m ają...
W ód ka szkwdzi narodowi,
W ię c  ide ptjmy wódki.
Ziiajdźm y jaką inną radę,
N a codzienne smutki.
Gardźmy w szyscy pijakami,
Tym i nicponiami!
T a k  wam radzę, ja,
C o wiele w myśli przetrawiłem,
Ja co  dwie godziny temu 
W  sztok urżnięty byłem.

Jan Dcm bas*.

K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

ne! —  zachwycał się dygnitarz. 
—  Bardzo panom dziękuję.

Minęło parę dni. Pewnego po 
ranka małżonka dygnitarza, po­
rządkując jego biurko znalazła 
niewielki kwitek.

—  Co to? —  Przecież to kwit 
z pralni .na oddane do |irania pal 
to!

Dygnitarz spojrzał zdumiony f 
nagle uderzył się w czoło:

—  Racja ! Zupełnie zapomnia­
łem! Co za roztargnienie! Prze­
cież ja sam oddałem to palto do
pralni.

Napoleon łśądek



Str. S.

Praw dziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Na szczęście Muchar dostrzegł ten manewr swego 

kolegi i błyskawicznie kopnął strzelbę Kula podążyła 
w innym kierunku i ugrzęzła w gałęziach rosłego buku.

W idząc, że samobójstwo jego zostało udaremnio­
ne, Pietrzyk wybuchnął rzewnym płaczem.

Padł na kolana przed rannym i wołał szlochając:
—  T o  ja.. . tylko ja,. . Muchar nie winien... Ja  wszy­

stko narobiłem!... Trzeba mnie wsadzić do kryminału... 
Zasłużyłem sobie na to...

Muchar, spokojniejszy, mitygował go:
—  Dajże spokoj, stary... Zamiast mu beczeć nad 

głową, postarajmy się go ratować. Zdaje mi się, żc jesz ­
cze żyje...

—  Czy to możliwe?
—  Chyca, że tak... Słyszysz przecież, żc jeszcze 

mu serce bije. Zanieśmy go prędzej do dworu...
bereński poruszył się, usiłując się podnieść, ale je ­

szcze spotęgował ból i jęknął żałośnie...
Odzyskał wszakże już teraz przytomność w całej 

pełni i najspokojniej zapytał:
—  Widzę, żeście postanowili ostro zaorać się do 

kłusownika?
—  T o  ja ,  proszę jaśnie pana dziedzica —  zaczął 

znów Pietrzyk, —  to ja  strzelałem i to tylko moja wina.
—  Widzę, że masz cejny strzał . Ale teraz pomóż­

cie mi m stać... i iść...
Gajowi trzęśli się tak okropnie, żc ledwo podnieśli

Jana.
Posunęli się dopiero parę kroków, gdy Bereński 

rzekł:
—  Zdejmijcie mi bluzę... Podrzyjcie koszulę... 

Uwińcie ranę... Tu obok... jest jeziorko... wiecie... 
Zwilżcie szmatkę i do... rany...

Spełnili jego prośbę, w milczeniu ocierając płyną­
ce po policzkacn łzy...

Bereński z trudem poruszył prawą ręką. Rzekł:
—  Nic się nie stało. Kość nienaruszona. Po stra­

chu...
Już nawet mógł sam stać na nogach. Rzekł więc 

jeszcze tylko:
—  Nie zapomnijcie zabrać mojej strzelby. Jutro 

wam powiem, gdzie schowałem zabite bażanty. A je ­
żeli nie chcecie, aby kto sprzątnął schwytane zające, 
idżoie jutro z samego rana do lasu, bo tam zastawiłem 
mnóstwo sideł...

—  W ięc  tym upiorem - kłusownikiem... tym łajda­
kiem... tym djabłem... był?

—  Dziedzic twój, Tak, mój stary...
Gajowi spoglądali po sobie, osłupiali, skamienia­

li, nie wiedząc, czy to sen czy jawa ...

T o  była zbyt wielka niespodzianka, jak na ich sta­
re mózgi. Nie wierzyli swym uszom.

Czuli się też zarazem wściekli i uradowani, dumni 
i upokorzeni...

Przemywając ranę, przekonali się bez trudu, że 
była bardzo lekka, niemal zupełnie powierzchowna.

Kula tkwiła tak płytko, że sama wypadła z rany. 
Kość była nietknięta. A jednak Bcrtński cierpiał dot­
kliwie. Nic dawał tego wszakże poznać po sobie, mó­
wiąc wesoło:

—  Tak... to ja byłem. Bawiło mnie to. Ale wam 
narobiłem kawałów, co'-' T e  sidła, które wam zastawia­
łem pod nosem... I ta kartka z napisem —  to też był 
mój pomysł.

Spojrzał na icli markotne oblicza i zrobiło mu się 
ich żal. Dodał więc:

—  Ale to już był ostatni raz, moi staruszkowie. Od 
dziś będziecie mieli spokój.

Gdy już zbliżali się do domu, zapewnił ich:
—  Oczywiście, nagroda wam się należy, skoro 

mnie przyłapaliście. Mieliście czas do jutra rana. Zła­
paliście ninic w nocy. Jesteście w porządku.

Pietrzyk zaś na to ze smutkiem:
—  Za przeproszeniem pana dziedzica, żadnych 

pieniędzy nie w eźmiemy. Brać pieniądze po tern, co się 
stało, to byłoby tak, jak  gdybyśmy byli zapłaceni, żeby 
pana dziedzica zranić, prawiła, Muchar?

—  Święta prawda —  potwierdził Muchar, ociera- 
rając łzy.

Bereński już nie chciał nalegać.
O wiele ważniejsza myśl go nurtowała. W ypo­

wiedział ją :
—  Ale, ale... Cliyba nie zapomnieliście, coście mi 

przyrzekli.
—  Nie zapomnieliśmy. Słowa dotrzymamy, kiedy 

tylko pan dziedzic rozkaże...
—  Dobrze, chodźcie ze mną do mojego pokoju. 

Musicie mi najpierw dopomóc przy zmianie opatrunku. 
Nie cncę wzywać lekarza.

Gdy tego wszakże dokonano, Bereńskiego ogarnę­
ła nieprzewyciężona senność.

Daremnie usiłował ją  zwalczać. Zasypiał niemal 
w rękach gajowych. Podnieśli go więc delikatnie i uło­
żyli na łóżku, ale nie wyszli z pokoiu.

Czuwali przy Janie całą noc, nie zamieniając ze 
sobą nawet słowa, by nie mącić mu spokoju.

Gdy rano otworzył oczy, ujrzał ich nachylonych 
nad sobą i przyglądających mu się trwożnie.

Zażartował
—  W y  co tu robic ie?  Je sz c z e  kłusownika szuka­

cie? Albo pilnujecie, żeby wam nie uciekł?
—  Nie chcieliśmy zostawiać pana dziedzica sa­

mego..
—  A co z zającami w sidłach?
—  Mogą poczekać.
Bereński lekko uniósł się. Gajowi podnieśli mu o- 

bie poduszki, aby mógł być w wygodniejszej pozycji.
W  nieoczekiwanie zmienionym uroczyctym tonie, 

Bereński rzekł im nagle:
—  Powiedzcie mi teraz, moi drodzy, co wiecie 

i oby Bóg dał, aby mi to dopomogło do ocalenia tej nie­
szczęsnej kobiety.

PietrzyK oiarł usta rękawem. Możnaby pomyśleć, 
że chce w ten sposób utorować drogę mrocznym myś­
lom.

Tajemniczym szeptem rozpoczął opowiadania...
Bereński dowiedział się z niego, że Pietrzyk i Mu- 

char, jak  wiele innych wieśniaków pizypatrywali się 
zoddali zabawom terlickim w ową pamiętną noc, gdy 
zabito doktoia Renickiego, a Jerzy Łazarski porwał 
dzieci swej żonie.

Po godzinie znudziło im się i postanowili iść spać. 
Po drodze do domu, nagle ujrzeli prześlizgujący się 
wśród drzew cień kobiecy. Przywykli do mroku, bez 
trudu poznali u krótce, że to... hrabina Terlecka.

Pietrzyk zapytał Muchara:
—  Sama, o tej porze, iu, podczas gdy tam tyle go­

ści, zabawa? Jak to rozumieć?,
—  Nie wiem. A ty?
—  Ja  też nie. Chyba, że...
—  Co?
—  Ałe do tego jeszcze brak..
Poczem szepnął Mucharowi na ucho:
—  ...gacha...
—  to możliwe....
—  Cicho... Ktoś idzie, ukryj się...
Mignął im teiaz cień mężczyzny. Muchar rzekł:
—  Oto i gachl
A Pietrzyk poznał:
—  Michał!...
—  Ho, ho, ho... Aleśmy podpatrzyli ciekawą 

rzecz!...
—  Ale co to nas obchodzi? Niech się hrabia mait- 

wi. Chodźmy spać...
Poczekaj jeszcze chwilkę.
A poco?

Dalszy ciąg nastąpi.

c z t e r y  o c z y
I n t y m n e  r o z m o w y  z C z y t e ln ik a m i

„Szczęsna'' z Krakowa 
jest bardzo „n ieszczęsn a”, a 

to z powodów, które opisuje, jak 
następuje:

„B aw iłam  w Ż yrardow ie, gdy  
przyjc-ohał do tego m iasta słyn­
ny aLrobata i hum orysta „Czło  
wiek m ucha”. P rz y b y ł w to ­
w arzystw ie  m ojego kuzyna. Z a ­
m ieszkali obaj u m ojej starszej 
sio stry  —  m ężatki. I _  0 dzi­
w o! —  ten człow iek od pierw ­
szeg o  w ejrzenia zakochał się we 
m nie. C z y  to  m ożliw e? Z d a w i-  
&>by się, że nie, a  jednak tegoż  
dn a w yznał mi m iłość i popro­
sił o moją rękę. W y śm iałam  
Co- P ły n ęły  dni, a „ cz ło w ie k --  
1 ucha” kochał mnie co raz  bar 
j Zieb kupował mi kw iaty i sło- 
a y c2e, ja  zaś w dalszym  cią- 
£4 śm iałam  się z niego- Pow iem  
W/ ęCK*’ ky łatn dlań okrutna, po 

a ’ bo przed każdym  jego  w y  
.stępem, gdy m ja{ w drapyw ać  
> ę na mur, ży czy łam  mu, żeby  
1 ęcc 1 nogi połam ał, aby tylko  
do mnie nie w racał- Dziękował 
ml zato  i, jak na złość, zaw sze  
w racał cało. G dy tak chodź'! 
DO m uize. lub na trapezie nad 
przepaścią, w sz y scy  zebrani 
arteli ze strachu, a. ja śmiałam

się do rozpuku. W idział to 
Mucha i bardzo go sc rcc  bola­
ło.

Zap ytasz  mnie, R edaktorze, 
d laczego byłam  taka z ła ?  Ale 
jak że  m ogiam  go kochać, sk o­
ro m oje  serce już dawno odda­
łam  komu innemu? M ucha s z a ­
leje, powiedział, żc jeżeli nie 
w yjdę za niego, zabije  mnie 1 

siebie. Nic bo ję  sic śmierci 1 

wolę ją ,  niż m ałżeństw o z M u ­
chą.

C zy ż  m am  robić ze siebie o 
fiarę i w y jść  zam ąż ty lko z T- 
tośc i?  Nie, tego nie ziobię za 
lic. T ro ch ę  mi żal M uchy, że 

kocha i cierpi, ale cóż to z n a ­
czy  dia m ę ż c z y z n y ?  W k ró tc e  
o w szvstkiem  zapomni, iak oni 
w szyscy- Jed n ą  prośbę M uchy 
ty lk o  spełniam- A bym  p r z e j  
o s ta teczn ą  d ec y z ją  je sz c z e  za­
sięgnęła  rady u P a n a  R ed akto­
ra. P oniew aż często  czytu ic  
dobre rady  P a n a  R ed aktora ,  nie 
szczędź mi ich więc. „Człow iek- 
m ueba” z iicwnością Ci coś  na 
to odpisze”.

J e s t  to dla mnie wielce po­
chlebne, że „Człowiek -  M ucha” 
ch w y ta  się mnie, ja k  ostatnie j 
d r  "ki ratunku, ale nic nie w sk ó ­

ra. Łatw ie j jest ,  jak  się okazu­
je  w drapywać się na miirjj i spa 
cerow ać po linie, niż zak raść  
się do serduszka dziewczęcego, 
jeżeli tam już „mocno siedzi ‘ 
kto inny. T o  tak, jak  się mówi, 
że „łatwiej wielbłądowi przejść 
przez ucho igielne, niż bogate­
mu dostać sic do nieba”.

U w ażam , żc Pani ma zupełną 
słuszność- Nie wolno pod ż.i.! ' 
nym pozorem wychodzić zamąż 
za człowieka, którego się nie k;> 
cha- Nie powinna Pani tylko 
kpić i drwić z tego n ieszczęsne­
go Muchy, który  nie może się 
dostać do serduszka Pani.  T y ­
le litości wolno mu od P ani żą 
dać, ale ani odrobiny więcej. 
Powinien też zrozumieć, że ni­
g dy  nie by łby  szczęśliw y w mai 
żeństwie z niewiastą, k tóra  zgó 
ry  mówi, że go nie kocha i nic 
pokocha nigdy. N aleganie w 
takie j sy tu ac ji  nazw ałbym  na­
wet nietaktem  i brakiem  w y c h "  
wania ze strony  M uchy, a groź 
by —  nawet niedopuszczalnym 
szantażem  czyli w ym uszaniem . 
P r z y k r o  mi niezmiernie u żyw ać 
tak  ostry ch  słów p od .ad resem  
m o jeg o  g orąceg o  zwolennika, 
ale m uszę b yć sprawiedliwy.

P. S tasia  G- 
prosi nas o um ieszczenie jej 

listu, w którym  się żali:
, M am dopiero 19 lat, a  już 

jestem  wdową- Cierpię okrut­
nie. Już opadam  z sił i głodu. 
Z m ężem  zdążyłam  p rzeży ć za ­
ledwie 10 m iesięcy. Jestem  na­
wet nietutejsza, bo pochodzę z 
W ilna. P rzy jech ałam  tu do sio­
stry  m ojego m ęża, bo rodziny  
sw ojej nie m am , jestem  sam a, 
sam iuteńka na catym  B ożym  
św iecie. Ale siostra m ęża tez  
nie chce mnie dłużej trzy m ać u 
siebie. M usiałam  odejść z dziec 
kiem na ręku i sam a nie wiem. 
dokąd się teraz  udać.

P ro szę  Czytelników  „O stat­
nich W iadom ości” o opiekę, bo 
czuję, że zginę marnie- Noszę 
się z m yślą o sam obójstw ie, nic 
chcę bowiem się s ta cz a ć  na dno 
hańby, a innej rady nie m am . 
Już mi na mojem ż^ciu nie za* 
leży, ch ce tylko u ratow ać dzie­
cko. M a teraz  już dwa m iesią­
ce, chłopczyk, ładny, zdrow y, 
jeszcze  n ieochrzczony, bo nie 
m iałam  za co. Niech kto mi ul 
ży , weźmie ode mnie dzieck 1 
na w łasność, bo poco ma m a­
leństwo ginąć razem  ze m n ą?” 

Pani S tasiu , jestem  przekona 
ny, że nasi C zyteln icy  nie dadzą  
zginąć P an i i umożliwią Par.i 
w ychow anie dzieciaczka na po­
ży teczneg o  obyw atela O jczy ­
z n y  W ierzę w to, że Ich w y ­
próbow ane m iłosierdzie ty m  r a ­
zem nas też nie zawiedzie*

P. W . B. Zawierucha
niech spróbuje co ś przyslaC. 

Z obaczym y.

P. Ali z  Sarn'
Koleżanki w tym  wypadku  

dobrze Pani rad zą i dlatego, 
ch oć zaw sze odradzam  p ostę­
powania zgodnie, z poglądam i 
koleżanek (w  większości w ypad  
ków —  fałszy w y ch ), tym  razem  
w yjątkow o przyłączani się do 
ich zdania. Niech Pani poszu­
ka sobie człow ieka odpowied­
niejszego, bo p oco cierpieć nie­
potrzebni*, zw łaszcza  g d y  się 
jest m ł<*l| i zdrow ą niew iastą.

P. K rzyszto fa  z  N ow ego Bró’ 
dna

niechaj nie krępuje Sie żadne" 
mi skrupułami. P ostąp iła  Pani 
zupełnie słusznie. Jestem  rów ­
nież zdania, że m iłość P ani jest 
cz y sta  i praw dziwa, niema więc 
żadnego powodu, aby jej zanie 
ch ać. Może m ieć Pani najzu­
pełniej spokojne sumienie-

Ż y czę Pani w ięcej szczęścia  
na nowej drodze życia , niż po­
przednio.

P . C zesław ow i K• z Racławic­
kiej.

K asa C horych udzieli Patiu  
porady i da zasiłek na cz a s  nie 
zdolności do p racy . Niech P a n  
też od razu uda się, niezależnie 
od tego do Państw ow ego P o ­
średnictw a P r a c y . Może do cza  
su Pańskiego w yzdrow ienia :oś 
się dla Pana znajdzi*

I
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K R O N I K A  K R A K O W A
P iątek  I F lłb icty

Przepowiadało astrologiczne.
Dzień przełom owy, przyniesie nie­

zwykłe w ydarzenie w polityce, zmiany 
w dyplom acji. W  naturze niepokój, bu­
rze i wichry w yrządzą wielkie tzkody, 
ofiary w ludziach

T e a tr M ielaki: —

A d ria : „ Je g o  marleńka"
A p o llo : „K arjera  D olly"
S ło ń ce : „Dynam it
S z tu k a : „O n i jego z io s tra "
S w it: „T ręd o w ata"
U e ie ch a : L oa D żentelm ena  
W a n d a : „S traszn a noc“

Radjo
G. 1C.20 Płyty gram ., 12.40 komunikat 

m eteorol., 12.45 Płyty gram ., 15 .00  K o ­
munikat gospodarczy , 15.10 Płyty gram ., 
16.35 Komunikat J la  żaglngi i rybaków, 
16.40 O d czy t, 17 .00  K on cert, 18,20  
Muzyka, 19 .15  R ozm aitości, 19.45 „R z e ­
czy ciekaw e", 20 .00  K onceat, 2 1 .55  
W iadom ości b ieżące, 22 .00  Muzyka ta ­
neczna, 22 .40  W iadom ości sportow e.

Dyżur nocny aptek :
Rynek 22, Florjańaka 15, K arm elicka  

23 , A l. 29-go  L istopada 5 , D ietlow ska  
76 , Rynek P od g. 9 .

Potrzebny  zastęp ca
do sklepu tytoniow ego za zło­
żeniem kaucji. Zgłoszenia od za­
raz : K raków , A leja Słow ackiego  

róg ul. Krow oderskiej, kiosk.

Oszukańczy bank w Krakowie
Przeciw  Spółdzielni P ożyczk o­

wej Pallas w Krakow ie w płynę­
ły do różnych urzędów  policyj­
nych w Krakowie doniesienia o 
oszustwo popełnione, na szkodę  
szeregu osób i t a k : G rochala
Bronisław, w łaściciel realności z 
C ieszyna zgłosił do policji, że 
d yrektor T ow arzystw a (sp ół­
dzielni) R essler w yłudził od nie­

go kwotę 260  złotych pod p re­
tekstem  udzielenia pożyczki w 
kwocie 2 .0 0 0  złotych , Slapa J ó ­
zef, robotnik z K ęt, G rzym ała  
Jan , robotnik z G woźdźca pow. 
Chrzanów , zgłosili do policji, że 
Tow arzystw o to wyłudziło od 
nich po 135  złotych również 
pod pozorem udzielenia pożyczki 
w kwocie 2 .0 0 0  złotych, Pawlik

Jan , rolnik z powiatu Chrzanow ­
sk ieg o  zgłosił do policji, że 
agent tegoż T ow arzystw a nie­
znanego nazwiska wyłudził od 
niego kwotę 3 1 0  złotych z tem, 
że jako członek Tow arzystw a  
miał w przeciągu trzech  miesię­
cy  otrzym ać pożyczkę w kwo­
cie 2 .0 0 0  złotych .

Dookoła sprawy Gorgonowej
W  ubiegłym tygodniu prasa go syna i có reczkę G orgonow ej I w yjechał. 7ali się, że mimo jego 

lwowska podała, że znany ze Romusię. W iadom ość ta okazuje prośby lwowskie pisma nie umie-
sprawy G orgonow ej inż. Zarem ­
ba niejako zbiegł ze Lwow a do 
K ossow a, zabierając z sobą swe-

się nieprawdziwą, albowiem inż. j  ściły nadesłanego przezeń spro- 
Zarem ba ze Lwowa w ogóle nie I stowania.

Zamordował 4 córki z powodu braku syna

K r a d z ie ż  r o w e ru .
Turski W ładysław , zam. przy  

ul. Łobzowskiej 4 5 , zgłosił do 
policji, że dnia 6 bm. skradzio­
no mu z korytarza domu przy 
ul. Starow iślnej 13 row er męski 
w artości 230  złotych .

Z e g a re k  d o  od eb ran ia.
U znanego złodzieja kieszon­

kow ego Klingera Izaka znalezio­
no poniklowany zegarek marki 
M ermod Erdres p ochodzący nie­
wątpliwie z kradzieży na B ło­
niach m iejskich. Poszkodow any  
m oże zgłosić się po odbiór ze­
garka w II. Kom isarjacie przy 
ul. Kościuszki 4 6  w godzinach  
urzędow ych.

Furman defraudantem .
K anarek Ignacy w łaściciel pie­

karni K ochanow skiego 2 , zgłosił 
do policji, że furman jego Tom ­
czyk Jó zef sprzeniew ierzył mu 
kwotę 100  złotych , k tó rą  zain- 
kasował od kupców za d ostar­
czone pieczyw o, poczem  zbiegł 
w niewiadomym kierunku.

Piłka nożna
W  niedzielę 10 bm. odbędzie 

się w W arszaw ie m ecz piłki no­
żnej pom iędzy repr. Polski a 
Szw ecją. Skład Polski ustalony 
przez kapitana p. K ałużę jest 
n astęp u jący : Albański, M artyna, 
Bułanow, K otlarczyk I K otlarczyk  
II, M ysiak, Szczepaniak, M atjas, 
N aw rot, Pazurek I, B a to r.

R ezerw ow i: G ałecki, Koźm in, 
Ciszewski, C ebulak, N ow akow ­
ski i W ypijewski.

Kruków g ra  nu 3 fron ty

W  niedzielę dn. 10  bm. K ra­
ków g ra  na 3 fronty, a t o :

K raków — Łódź o puhar „ E k s­
p resu ", Kraków — Bielsko i K ra­
ków— Tarnów .

Oacnetka.
Policja aresztow ała Chmielew­

ską Antoninę, lat 70  bez stałe­
go miejsca zamieszkania za pod­
stępne podjęcie w P . K. O . kwo­
ty  2 0 0  złotych na szkodę Tekli 
Bednarskiej.

W e wsi W ólka Ł ąck a zam o­
żny gospodarz Jan  Gajewski 
zabił siekierą czw oro dzieci po­
czem  udał się na policję, złożył 
siekierę na stole przyznał się do 
m orderstw a i rozpłakał się. Gdy  
policja udała się na miejsce ma­
sow ego mordu, oczom  jej ukazał 
się straszny w idok. N a środku

izby leżały pokotem  porąbane  
ciała dzieci a z drugiej izby 
dochodziły jęki Gajewskiej, któ­
ra przed kilku dniami p rzech o ­
dziła połóg i to kilkudniowe nie­
mowlę również zostało zam ordo­
wana. Zona zabójcy zeznała, że 
mąż jej był stale niezadowolonym  
żem ają córki i groził, „że z całym

kramem zrobi porządek". Gdy  
na świat przyszła 4 -ta  córka, 
mąż w padł w szał i w róciw szy  
z kościoła, siekierą pozabijał 
dzieci. Sąsiedzi G ajew skiego ze­
znali, że małżonkowie stale kłó­
cili się ze sobą. Zbrodniarza  
osadzono w więzieniu, w Płocku.

Napad studentów na posterunkowego
Ubiegłej nocy w W arszawie  

student politechniki M ieczysław  
Jam ro i brat jego Jan  również 
student politechniki, w tow a­
rzystwie Stefana Józefa Stańki,

wywołali u wylotu ul. Szajnochy  
wielką aw anturę przyczem  ja- 
kiemś tępem  narzędziem pobili 
po głowie pow racającego z pra­
cy  do domu Franciszk a A ndry

szkę. N astępnie, gdy przybyli na 
m iejsce zaalarmowani krzykiem  
dwaj posterunkowi studenci rzu­
cili się na nich i porozrywali 
mundury.

W  pow. w ileńsko-trockim  w ła­
ścicielka majątku pod Jaszunam i 
p. W iercińska, otrzym ała przed  
niedawnym czasem  pismo, w 
którem , nieznany autor dom a­
gał się złożenia na cm entarzu 2 
tysiące zł. W iercińska zb agate­
lizowała to żądanie jednakże w

parę dni potem  w ybuchł w jej 
zabudow aniach pożar, który  
zniszczył stodołę. P o żar ten au­
to r zapowiadał w liście na wy­
padek nie złożenia żądanej sumy 
pieniężnej. Przed kilku dniami 
W iercińska otrzym ała drugi list

z pogróżkam i, w obec czego  
zw róciła się o pom oc do policji. 
Przeprow adzone dochodzenia  
ustaliły, że szantażystką była 
zaufana służąca W iercińskiej, 
która wzięta w krzyżow y ogień  
pytań, przyznała się dó winy.

Tragedja żebraka - byłego kupca
W  różnych  punktach miasta 

przeważnie jednak w pobliżu 
dworców kolejow ych w W a rsz a ­
wie ukazywał się żebrak, w zglę­
dnie d ość przyzw oicie ubrany, 
który wyczekiwał na przyjez­
dnych, prosząc ich o datki.

^.ebrakiem tym jest 60-letni 
Mendel H alsband zbankrutowany 
przed 6 laty kupiec branży m a­

nufakturowej.
Zona mu um arła. D zieci roz­

jechały  się po świecie. Został 
sam. Sam jeden. I został żebra­
kiem.

Dowiedzieli się konkurenci—  
zaw odow cy i zaczęli go prześla­
dow ać.

Pędzili go z m iejsca na miej­

sce , z kąta w kąt. Z jednej uli­
cy  na drugą.

—  „Żebrakiem  trzeba się uro­
d z ić ! —  mówiono doń. —  T y  
w tym fachu nie możesz b y ć !" ...

Zbankrutow any kupiec zw rócił 
się ze skargą do policji, prosząc  
o wzięcie go w obronę przed  
bandą żeb raczą.

Skazanie męża - potwora
Przed sądem  Łódzkim  stanął 

w czoraj 32-letni A dolf Henke, 
oskarżony o usiłowane zabójstwo  
swej żony.

Po  libacji, k tóra odbywała się 
w mieszkaniu sąsiadów . H en- 
kowa udała się do sw ego mie­
szkania, do k tórego  w krótce  
przybył jej mąż. Bez uzasadnio­

nej przyczyny chw ycił on nóż 
kuchenny i usiłował zam ordow ać 
żonę.

Zaalarmowani sąsiedzi rozbroili 
go. H enke już po rozbrojeniu  
prosił o podanie mu siekiery, 
ażeby mógł żonę „d ok o ń czy ć".

W czoraj H enke stanął przed  
sądem  okręgow ym . W  czasie

rozpraw y okazało się, że tortu­
row ał on żonę i stale namawiał 
ją, by rzuciła się pod pociąg  
wzgl. popełniła w inny sposób  
sam obójstw o, gdyż w przeciwnym  
razie on z nią „skończy"

H enke skazany został na 2 
lata ciężkiego więzienia. Bronił 
adw. dr. Jeżew ski.

Tajemniczy napad na żonę oficera
Przed  kilku dniami dwaj napa­

stnicy dokonali napadu na żonę 
oficera W . P . A nnę Tasiem kow - 
ską. W  chwili gdy Tasiem kow - 
ska jechała szosą wraz ze swoją 
5-letnią siostrzenicą z m iejsco­

w ości D okrzyce, do stacji Kró- 
lew szczyzna, niejaki Biegoń i Bo- 
rysionek zatrzym ali konie ścią­
gnęli Tasiem kow ską na ziemię i 
podarli na niej suknie w strzępy  
w art. około 5 0 0  zł. Napadniętej

pospieszyli z pom ocą przejeż­
dżający w tym  czasie mieszkań­
cy  D ękrzyc, którzy obu napa 
stników ujęli. D ochodzenia w tej 
sprawie prowadzi policja.

Proces o zajścia uliczne
W e czw artek w sądzie okr. 

karnym w K rakow ie toczyła się 
druga z rzędu rozprawa o zajścia 
uliczne w dniu 16 m arca b. r. 
w K rakowie.

Pierwsza rozpraw a toczyła  się 
w kwietniu b. r.

N a wczorajszej rozpraw ie na 
ławie oskarżonych zasiadło 9  
osób, m in. Eugenjurz G^ska, 
Emil H ajto, Juljan K ędziora i 
tow . W szystkim  akt oskarżenia  
zarzuca, że uzbrojeni w kamie­
nie wystąpili czynnie przeciwko  
funkcjonariuszom P .P .

Po przesłuchaniu dw óch świad­
ków, rozpraw ę odroczono do 14  
bm. celem  przesłucharia nowych  
świadków odw odow ych.

mąż zabija Łonę podczas snu.
W  Strzylcu obok H orodenki 

została zam ordow ana podczas  
snu 47-letnia D. H ołyńska słu­
żąca na folwarku p. G oldberga. 
Mąż jej 55-letni Stefan, z którym  
H ołyńska od lat żyła w sep era- 
cji, przyznał się do czynu i 
stanie przed sądem doraźnnm.

Powiesił się ze strachu przed 
dachami.

W  Zarudcach  pod Lwowem  
w ydarzył się w ypadek sam obój­
stwa służącego tam tejszego p ro­
bostw a g r.-k at., niejakiego W a­
cław a K ozaka, k tóiy  ostatnio  
popadł w stan  psychozy na tle  
religijnym. Kozak opow iadał do­
mownikom, że w nocy gonią go 
i dręczą jakieś złe d echy , wsku­
tek  czeg o  popadał on w coraz  
większe zdenerwowanie, aż w re­
szcie nocy onegdajszej udał się 
do stodoły i tam s’q powiesił. 
Gdy rano zauważono w isielca, 
wszelki ratunek był już niemo­
żliwy.

K ało u j piorunem —  oiył.

P odczas burzy jaka  przeszła  
w tych dniach nad pcw . kielec­
kim, rażony został przez piorun 
we wsi O krajek niejaki A ntoni 
D yl, który poniósł pozorną  
śm ierć. Rodzina nie tra cą c  g ło­
wy, zakopała go do ziemi po 
szyję, dzięki czem u D yl po pe­
wnym czasie oprzytom  niał, o b ec­
nie czuje się zupełnie dobrze.

W ykrycie wielkiej sfery  
przemytniczej

Straż graniczna na Śląsku wy­
kryła wielką aferę pizm ytniczą. 
Szajka p rzem ycająca na Polski 
Śląsk sacharynę, jedwab i le­
karstw a miały swoją cen tralę  w 
Bytom iu. Do szajki należała 
K rzykow ska jedna z ; ewidentek  
celn y ch  na stacji granicznej w 
O rzegow ie. Przem ycane tow ary  
odbierał w K atow icach handlarz 
H orn, w Krakow ie niejaki Hal- 
pern . D otychczas aresztow ano  
12  osób.

Dramat w bocianiem nieźdsie.
Na polach wsi Bógw idzony, 

pow. Piotrkow ski jeden z ch łop ­
ców , którzy grupą w racali z wy­
cieczki, zastrzelił z fk b ertu  bo­
ciana, m ającego opodal na sto ­
dole w ieśniaczej swoje gniazdo. 
Scenie tragicznej śmierci swego 
„m ałżonka" przyglądała się sie­
dząca w gnieźdrie bocianica. 
Po stwierdzeniu faktu, że bo­
cian wydał ostatnie tchnienie, 
bocianica wpadła w bolesny  
szał, pod wpływem którego w y­
frunęła z gniazda, rozszzrpała  
dziobem dwoje znajdujących się 
przy niej piskląt i wj rzuciła je 
z gniazda.
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